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I  B O D f l l i f l 6* pierwsza galic. fabryka 
wyrobów papierowych

Haendl i Silberstein, we Lwowie
wyrabia następujące przybory:

wszelkie zeszyty szkolne, Bloki i zeszyty 
rysunkowe, notatki (Rompedya), praeparacye, 

teki, szkieowniee itd.

M łodzieży szk o lna! Kupujcie co kraj wytwarza!
r  W handlach papieru, żądajcie wyłącznie tylko powyższych wyrobów, 

nie przyjmujcie innych. -־MU
Wszystkie nasze wyroby zaopatrzone są w markę ochronną ״Lew“.

) Obecnie pod prasą znajduje 8 
się 5 -ty zeszyt

j ״HISTORII 8Y0N1ZMU“
J. KIRTONA.

1
I Treść wyszłych dotąd zeszytów:
! Przedmowa, Wstęp, Źródła Syoni- 
 -zmu, Mesyanizm, Początki Syoni ו
| zmu na Zachodzie, Manuel Noach,
| Ruch w Anglii i we Francyi, Er- 
| nest Laharanne, Anonimy z lat 

40-tych, Rabini syońscy, Hirsch 
Kalischer, Gabryel Rieser, M oj- 
ż e s z  H e s s .  Początki syonizmu 
na Wschodzie, Położenie Żydów 
w Rosyi, P e r e c  S m o l e ń s k i n .

Jako odbitka z tej pracy okazała 
O się tegoż autora monografia obję- 
U tości 24 stron:

g JVC0i ż e s z  H e s s
V
C Cena 2 0  halerzy. ^

u cccccc ttccccccccctc tc tc

na( û^yć niszczą- 
cych zdrowie, jak 

pewno i trwale usunąć, 
poucza jedynie w licznych 
wy deni״ oh rozpowczezlinio- 
na już książka ilustrowana:

Dra Retau’a
Ochrona własna

Cena wydania polskiego 2 
kor., niemieckiego 4  kor., 
Tysiące znalazło w niej 
objaśnienie swych cierpień, 
ai za użyciem kuracyi w 
książce tej zaleconej zu- 
pełne uzdrowienie. Za na- 
desłaniem franco należy- 
tości otrzyma się książkę 
w kopercie franco przez 
Verlags-Magazin, L e i p z i g  

Neumarkt 2 1 .

11/ła śn ie  ukazała się powieść י 
י י  au tora Buki ben Jog li p. t . : 

“Das bied der KlaeRtigall״
tłóm aczona z hebrajskiego przez 
Józefa Meisla. — H ebrajski po- 
eta  om awia w tem  dziele w pię- 
kn ej form ie problem pow rotu Ży- 
dów do pracy rolnej w Palesty- 
nie. W ytw orne w ydanie. Cena 
60 h = 50 fen . Sprowadzać można: 
Unsere Hoffnung“ W״ iedeń III/2  

U ntere Vr1aduKtoad^e 25.

do roczników ״Mori“ za rok 1903, 1904 i 1905 sprzedaje 
Administracja ״Mori״ w cenie 70 h. za egzemplarz, z prze־ 
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prądy społeczne w proletariacie żydowskim.
(Szkic).

I.
Kolebką żydowskich prądów proletaryackich, kuźnią myśli 

społeczno- i narodowo żydowskiej jest Rosya. W ognisku olbrzy- 
miego ruchu socyalistycznego, ognisku współczesnej wielkiej rewo- 
lucyi żyją miliony ludu żydowskiego, których rozwój warunkuje 
ogólne położenie państwa rosyjskiego i odrębny stan socyalny i kul- 
turny ghetta żydowskiego. I tu już wcześnie stanął lud żydowski 
wobec pytania: dokąd i jaką drogą? Dwie bowiem idee walczyły 
ze sobą o pierwszeństwo, syonizm, roszczący sobie iure naturae 
pretensye do masy żydowskiej i socyalizm, odwołujący się życiem 
faktycznem do proletaryatu żydowskiego. Na tle wzajemnego ście- 
rania się obu tych prądów wyłaniają się różne stronnictwa żydo- 
wskie w Rosyi; jedne znikają z widowni dziejowej po krótkim 
czasie wegetacyi, ustępując miejsca drugim, nowym przejściowym 
efemerydom; inne znów głębsze zapuszczają korzenie rozwojowe 
i opanowują liczne rzesze adherentów. Ale i silniejsze partye, zmu- 
szone z duchem czasu dążyć, zmieniają swoje pierwotne poglądy 
wstępując w nowe formy rozwoju.

Lecz na dnie teoryi wszystkich party i istnieje konieczność 
uznania obu idei i racyi ich współistnienia. I stąd rozchodzą się

i ah ;
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owe prądy i tych prądów ustawiczne starcia w zaułki ghettowe 
Londynu, Galicyi i Ameryki. O uszy nasze odbijają się rozmaite 
nazwy party i poszczególnych: P.-Z. S.-S. Band, Ż. P. S. Przy, tern 
jednak nie należy zapomnieć, że nie małą też jest liczba Żydów, 
członków nieżydowskich organizacyi socyalistycznych. (W Rosyi• 
S. D. S. R. Iskra, w Galicyi P. P. S. i t. p.; w ostatnim wypadku 
o wspomnianem wzajemnem oddziaływaniu obu idei nawet mowy 
być nie może). Mówiąc o prądach nurtujących w proletaryacie ży- 
dowskim, mam tedy na myśli ich przejawienie się w żydowskich 
wyłącznie organizacyach, . w szczególności partyę poalesyońską, 
socyalistów *syonistów, Bund i żydowską partyę socyalistyczną.

II.
Dwie cechy są im wszystkim wspólne. W s z y s t k i e  l i czą  

s i ę  z i s t n i e n i e m  n a r o d o w o ś c i  ż y d o w s k i e j ,  chociaż 
w nierównej mierze z tego faktu wyciągają konsekwencye.

 W walce o interesa klasowe proletaryatu żydowskiego idziemy״
ręka w rękę z proletaryatem innych narodowości tego samego kraju 

całego świata. Póale-syoniści, którzy zastępują proletaryat narodu 
żydowskiego i tworzącego się państwa żydowskiego, mają wstąpić 
w celu obrony interesów klasowych do organizacyi międzynarodo- 
wego proletaryatu, jako równouprawniony jej członek. *)“

 Żydowski robotnik wywalcza sobie miejsce przynależne mu״
na scenie dziejowej żydowskiego narodu. Wyrósłszy z ciasnych 
ram rewolucyj no-socyalistycznego ״Kulturtragerstwa “ porywa się 
żydowski proletaryat do samoistnego rozwoju, by stać się celem 
dla siebie, a nie być dalej środkiem tylko dla celów leżących poza 
jego życiem i interesem. Chce on zostać równym innym, na ró- 
wnych prawach członkiem wielkiej armii robotniczej. Sam poczyna 
wnosić gmach swej przyszłości i stwarza podstawowe warunki 
socyalistycznego porządku“.**)

 Jeśli prawdą jest to, że ,,wyzwolenie robotników musi być״
dziełem samych robotników״ — to nie mniejszą prawda jest to, 
że wyzwolenie robotników uciskanych narodowości od ucisku naro- 
dowościowego musi być dziełem samych robotników uciskanych 
narodowości. Musimy stanowczo przyznać, że celem naszym, ce- 
lem socyal-demokratów, działających wśród Żydów, powinno być

*) Dr. Daniel Pasmanik Teor. i praktyka Poale-syonizmu.
**) Żydowski Proletaryat. Wydawnictwo zachodn.io-eropejskiej Ligi Syonistów 

Socyalistów.
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utworzenie specyalnie żydowskiej organizacyi robotniczej, któraby 
służyła za kierowniczkę i wychowawczynię proletaryatu żydowskiego 
w walce o wyzwolenie ekonomiczne, obywatelskie i polityczne. 
Możemy śmiało zaakcentować żydowski charakter naszego ruchu, 
nie narażając się na niebezpieczeństwo zboczenia z drogi wszech- 
światowego ruchu robotniczego w ogólności, a rosyjskiego w szcze- 
gólności. Partya przyznaje każdej narodowości prawo stanowienia 
o swoim losie“.*)

 I nigdy nie był pro tary at żydowski bliższym współczesnej״
myśli i wielkim celom doby obecnej, jak właśnie wtedy, gdy się 
 wyodrębnił“ i gdy poczuł się sobą... Proletaryat żydowski poczuł״
się siłą i życiem i życia tego wydrzeć sobie nie pozwoli“".**)

Jak jednak z jednej strony wspólną jest tu zasada akcento- 
wania żydostwa, tak też z drugiej strony zasadnicze panują różnice 
we wnioskach programatycznych, z tej zasady wypływających, do 
jakich doszły poszczególne te partye w swem uzasadnieniu teore- 
tycznem. Ostateczną konsekwencyę idei narodowo-żydowskiej, syo- 
nizm, przyjęła jedynie partya Poale-syońska.

Drugiem znamieniem łączącem te stronnictwa jest socyalizm 
przez wszystkie w teoryi bez zastrzeżeń przyjęty. Poale-syoniści 
twierdzą zatem:

 -Dla żydowskiego proletaryatu jest syonizm środkiem osta״
tecznym (Endmittel) do urzeczywistnienia socyalizmu, dla żydo- 
wskiej zaś burżuazyi jest /śyonizm celem ostatecznym (Endziel).

Podobnie głoszą syoniści-socyaliści.
 Terytoryalizm musi być kardynalnym punktem minimalnego״

programu proletaryatu żydowskiego t. zw. tej ilości postulatów, 
które ziścić się dadzą jeszcze w ustroju kapitalistycznym. Objekty- 
wnym celem naszej partyi jest normalny rozwój żydowskiego pro- 
letaryatu, jej ideałem międzynarodowy socyalizm“.

Podczas gdy jednak poale-syoniści i syoniści-socyaliści prze- 
noszą realizacyę socyalizmu do centrum narodowego, Palestyny, lub 
innego terytoryum, wierzy Bund, a za nim żydowska partya so- 
cyalistyczna w możliwość lepszego i wcześniejszego rozwiązania 
kwesty i żydowskiej przez ziszczenie się jego w obecnych miej- 
scach pobytu Żydów. Zdobycie swobody politycznej, prowadzenie

*) Historya żydowskiego ruchu robotniczego na Litwie, w Polsce i Rosyi. 
Wydawnictwo Bundu.

**) Proletaryat wobec kwestyi żydowskiej napisał Henryk Grossmann, 
(Ż. P. S.).
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walki klasowej, zaprowadzenie ustroju społecznego, po uchwyceniu 
władzy politycznej, w którym nie będzie wyzysku człowieka przez 
człowieka i uzyskanie autonomii kulturalnej dla proletaryatu żydo- 
wskiego, uważają żydowscy socyaliści za wytyczne cele, którym 
powinni Żydzi w diasporze poświęcić wszystkie swe siły.

 -Lecz teraz syoniści sami mówią o stuleciu przynajmniej ko״
niecznem do osiągnięcia celu ostatecznego. Toż my socyal-demo- 
kraci spodziewamy się o wiele wcześniej na podstawie pochodu 
rozwoju ogólnego, z utworzeniem naszego państwa przyszłości się 
uporać“...*)

Zbyt śmiałe to zdanie świadczy jedynie o tern, jakim illuzyom 
oddawać się umieją żydowscy socy aliści, ci sami, którzy fantastami 
zowią syonistów.

Co się tyczy drugiej tej wspólnej cechy, panują różnice jedy- 
nie w k w e s t y i  m i e j s c a  o s t a t e c z n e g o  u r z e c z y w i *  
s t n i e n i a  t e g o  i d e a ł u ,  o ile jednak rozchodzi się o walkę 
wiodącą do realizacyi socyalizmu, nie usuwają się też i tutaj poale- 
syoniści i syoniści-socyaliści od udziału w walce klasowej.

III.
Zasadniczym problemem poale-syonizmu jest kwestya możli- 

wości organicznej syntezy idei narodowej i socyalnej w׳ ogólności, 
syonizmu i socyalizmu w szczególności. Problem ten nie istniał 
wcale dla proletaryatu innych narodowości i tak np. śmieszną by- 
łoby rzeczą, gdyby chciano kwestyonować polskość robotnika poi- 
skiego z P. P. S.

 -Żydowskiemu proletaryatowi, rzeczywistemu i potencyonal״
nemu powierzyła historya nader trudne zadanie: strzeżenia biało- 
niebieskiej chorągwi odrodzenia narodu w całej swej czystości 
i równoczesnego dzierżenia czerwonej chorągwi — społecznej spra- 
wiedliwości“.

Za kamień węgielny teoryi poale-syońskiej uważać należy 
dzieło Pasmanika, o teoryi i praktyce poale-syonizmu, którego po- 
glądy streścimy.

Podstawy teoretyczne poale-syonizmu są dwojakiej natury, 
polityczno-ekonomicznej i narodowo-kulturalnej. Poale-syonizm jest 
wypadkową czynników ekonomicznych i ideologicznych. Żydowskie 
bowiem ghetto tworzy masę zróżniczkowaną, chociaż nie normalnie

) Dawid Balakan f Die Social-demokratie und das jiidische Proletariat.
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uwarstwioną. Różnica interesów między żydowskim fabrykantem 
a robotnikiem nie przestaje istnieć, chociaż obaj są Żydami i choćby 
nawet obaj byli syonistami. Skupienie tedy robotników syońskich 
w osobnym obozie jest naturalnym rezultatem rzeczywistości eko- 
nomicznej.

Prócz momentu ekonomicznego, odnoszącego się do terażniej- 
szych warunków bytu, liczyć się także należy z momentem eko- 
nomicznym przyszłości. Żydowski bowiem proletaryat chce także 
w ideał syoński, którego broni i za który walczy, wnieść swój 
wpływ i nadać mu swoje piętno, celem urzeczywistnienia socyal- 
nego progresu w przyszłem państwie żydowskiem.

Poale-syonizm jest nietylko wrogiem wszelkiej niewoli ekono- 
micznej i politycznej, lecz też duchowej i moralnej. Tu bierze po- 
czątek moment ideologiczny ruchu tego. Proletaryat bowiem ży- 
dowski jest bezpośrednio zainteresowany w urzeczywistnieniu kul- 
turalnego postępu we wszystkich jego formach, a zatem i w formie 
narodowej.

W tym wypadku dąży wspólnie 7 innymi rzecznikami po- 
stępu kulturalnego, który jest potężną bronią w walce o interesa 
ekonomiczne.

Idea syońska jest niezmienna, ale ujawnia się w rozmaitych 
formach u rozmaitych grup naszego narodu. Zwolennicy ״ujedno- 
stajenia syonizmu“ nie rozumieją snąć prawdziwej istoty syonizmu, 
będącego ruchem ogólno-narodowym, w którym mają bezpośredni 
udział wszystkie warstwy naszego narodu, każda wychodząc z odrę- 
bnego stanowiska: ubogi i bogaty, pobożny i wolnomyślny, wscho- 
dnio- i zachodnio-europejski Żyd, burżuazya i proletaryat.

Kwestya syntezy myśli narodowego wyzwolenia z ideą walki 
socyalnej musiała przejść z początku stadyum mechanicznego ro- 
związania. Historya poalesyonizmu na Litwie, w Polsce i Rosyi 
południowej wykazuje, jakiemi ścieżkami torowała sobie drogę 
zwolna idea poale-syońska w proletaryacie żydowskim. Jako robo- 
tnicy przyjęli poale-syoniści zrazu gotowy marksyzm, a jako Żydzi- 
syoniści postulat kraju. Do ״ Szulchan a ruchu“ bundowskiego przy- 
czepiono żydowski nacyonalizm. Ponieważ jednak w życiu prakty- 
cznem bardzo wiele działali w duchu socyalistycznym, a bardzo 
mało w kierunku narodowym, dlatego ״Grundideal“ syonizm usu- 
wał się na plan drugi. W praktyce moment narodowy osłaniał się 
coraz większą mgłą, a pozostał jedynie moment ekonomiczny, stąd 
powstała szczególna sorta syonizmu t. z. ekonomiczny syonizm,
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zbudowany tylko na fakcie niemożliwości normalnej proletaryzacyi 
szerokich mas żydowskich. Zapomniano jednak, że cały ideał na- 
rodu lub klasy nie może być stworzony jedynie na podstawie mo- 
mentu negatywnego, choćby odgrywającego wielką rolę w życiu 
ludu, że brak mu jeszcze pozytywnego uzasadnienia programu. 
Zapożyczono szablonowo światopogląd dziejowego materyalizmu 
i plan pracy w teraźniejszości od innych, mimo wielkiej różnicy, 
jaka zachodzi między proletaryatem żydowskim a innego narodu. 
Zapoznawano, że ewolucya żydowskiego narodu jest całkiem ory- 
ginalna, co i Kautski przyznaje: ״W rozwoju historycznym spotkał 
Żydów los, którego żaden naród nie przeżył, wypędzenie z oj czy- 
zny. Żydzi są jedynym narodem, któremu brak warstwy ״Erd- 
arbeiter“.

Poale-syonizm tedy grzeszył z początku tą samą niekonse- 
kwencyą, którą Bund popełniał: z jednej strony bowiem uznawano 
teoryę materyalizmu, wykluczającą wszelką ideologię, a z drugiej 
powoływano się na ideologiczne pojęcia narodu. To samo się tu 
powtarzało co u Bundu, przysięgającego równocześnie na świętość 
marksyzmu i konieczność kulturnej autonomii. Panowała więc nie- 
jasność w teoryi i chwiejność‘ w praktyce.

Te teoretyczne błędy prostuje Pasmanik, przyjmując za pod- 
stawę poale-syonizmu światopogląd syntetyczny, uważający historyę 
za produkt wzajemnego oddziaływania na siebie czynników ducho- 
wych i materyalnych, równą rolę odgrywających w dziejach ludów. 
Objektywne badania naukowe i życie samo nie potwierdza prawdy 
marksyzmu. Poalęsyonizm nie może przyjąć poglądu, który nie jest 
wynikiem dziejów żydowskiej ekonomiki, a który także coraz bar- 
dziej rozpada się pod ciosami krytyki naukowej. Światopogląd . po- 
ale-syonizmu winien być rezultatem życia historyi żydowskiej, kto- 
rej też. nie można .wytłumaczyć bez uznania racy i czynników ide- 
ologicznych: t e n d e n c y i  n a r o d u  ż y d o w s k i e g o  do s a- 
m o d z i e l n e g o  życ i a .  To właśnie żywiołowe dążenie żydo- 
wskiej duszy narodowej, które mimo ustawicznych zmian warun- 
ków ekonomicznych wciąż z tą samą. siłą niespożytą się przeja- 
wiało, jest prawdziwą przyczyną antysemityzmu, który — zdaniem 
Pasmanika — jest wynikiem historycznego faktu i istnienia nie- 
chęci asymilowania się mniejszości żydowskiej do otoczenia wię- 
kszości nieżydowskiej. Konsekwentnie więc należy uzasadnić poale- 
syonizm oboma czynnikami, walką ideologiczną dla uzyskania nor- 
malnego rozwoju żydowskiego narodu i walką materyalną dla stwo- 
rżenia normalnych ekonomicznych warunków.
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Charakterystycznym jest właśnie czynnik ekonomiczny, któ- 
remu w obozie syońskim mniejszą przypisują wagę. Jest to zasługą 
poale-syonizmu, że stwierdził istnienie ważnego zjawiska ekonomi- 
cznego w życiu prołetaryatu żydowskiego i szczególne jego zna- 
ozenie socyologiczne. W krajach o rozmaitym ustroju politycznym 
w Rosy i, Austryi, Anglii i Ameryce daje się skonstatować na pod- 
stawie niezbitych dat statystycznych ten sam fakt: anormalna pro- 
letaryzacya mas żydowskich, której odrębne znaczenie na tern wła- 
śnie polega, że nie zależy ani od miejsca ani od form społecznych 
życia tych narodów, wśród których Żydzi mieszkają.

W pojęciu normalnej proletaryzacyi tkwi możliwość znalezie- 
nia miejsca zbytu dla ־ pracy mas pozbawionych środków produkcyi; 
normalna proletaryzacya zmienia masy robocze w produktywny 
proletaryat, usuwając typ ״Lumpenproletaryatu“. Najważniejszą jej 
cechą jest przejście prołetaryatu do wyższych form, do wielkokapi- 
talistycznej produkcyi, która wywołuje siłą konieczności ruch so- 
cyalistyczny. Podczas gdy proletaryusz, pracujący w dziedzinie 
rękodzieła, manufaktury i przemysłu domowego, walcząc przeciw 
wyzyskowi, walczy zarazem przeciw wstecznej formie produkcyi, 
walczy robotnik labryczny już nie przeciw formie, lecz przeciw 
podziałowi dóbr wytworzonych. Prócz tej objektywnej różnicy istnieje 
jeszcze subjektywna; robotnik fabryczny nie ma nadziei zostać 
samodzielnym przedsiębiorcą, lecz członkiem przyszłej właśności 
kolektywnej, natomiast dąży rękodzielnik wszelkiemi siłami do 
usamodzielnienia się; podczas gdy robotnik fabryczny bierze udział 
w walce klasowej ״sowohl in der Zeit ais auch am Orteu, bierze 
rzemieślnik w niej udział ״nur am Orte aber nicht in der Zeit“, 
bo ten sam, który dziś jest robotnikiem, będzie jutro przedsiębiorcą.

Otóż ścisłe badania stwierdzają, że proletaryat żydowski zajęty 
jest w rzemiośle, przemyśle domowym i manufakturze ale nie w fa- 
bryce; zjawisko to dowodzi, że w prawdzie istnieje w narodzie 
żydowskim proletaryat — wbrew zdaniu niektórych syonistów, 
jakoby go wcale nie było — ale nie normalny, nie postępowy, 
zajęty w wstecznych formach produkcyi, wbrew znowu poglądowi 
 Bundu“ i zaasymiłowanej żydowskiej socyal-demokracyi, jakoby״
żydowski proletaryat w niczem się nie różnił od prołetaryatu innych 
narodów. Badania położenia prołetaryatu żydowskiego w Rosy i, 
Austryi i Ameryce wykazują anormalny jego rozwój społeczny 
spowodowany wpływami zewnętrznymi, a z drugiej strony brakiem 
wewnętrznego naturalnego różniczkowania się. Tragedya jego po­
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łożenia polega na tem, że ogólny postęp wielkiej produkcyi zwraca 
się przeciw proletaryatowi żydowskiemu* spełniającemu już obumie- 
rające funkcye społeczne^Z'

Statystyka ekonomiczna Żydów rosyjskich streszcza się w fa- 
kcie, który stał się niemal prawem, że żydowski robotnik znajduje 
pracę tylko u żydowskich pracodawców i to takich, którzy produ- 
kują w dziedzinie małego przemysłu. Dynamika ekonomiczna tego 
zjawiska nie każe przypuszczać zmiany na lepsze ״Bundowskie“; 
powoływanie się na przyczyny politycznej natury jest bezpodstawne, 
bo nawet dziś nie istnieją żadne prawa, zabraniające nieżydowskim 
wytwórcom wielkiego i małego przemysłu, wynajmowania sił ro- 
botnilca żydowskiego. Szukać należy przyczyny tego, zjawiska 
w dziejach żydowskiej gospodarki i w stosunku Żydów do nieżydów.

Ale też i w państwach, które już nadały równouprawnienie 
Żydom, w Austryi skupieni są Żydzi w specyalnych zawodach na 
polu drobnego przemysłu i handlu i tutaj rozwój wielkiego prze- 
mysłu przeszedł bez wpływu na los i bez udziału Żydów. W Ga- 
licyi i Austryi odbywa się proces strasznego zubożenia, ale nie nor- 
malnej proletaryzacyi mas żydowskich. W Londynie i Nowym 
Jorku nie przeszli wcale Żydzi do ogólnej formy przemysłowej 
kraju, lecz stworzyli sobie własny, odrębny rodzaj przemysłu do- 
mowego, ״Needll industries44, w którym igła główną odgrywa rolę. 
Zjawisko nacyonalizacyi pracy, które powstaje wskutek konkurencyi 
.obcych44 daje się wszędzie odczuwać Żydom״

Tak więc jest dla proletaryatu żydowskiego rzeczywistego 
i potencyalnego jednym z postulatów jego egzystencyi i rozwoju — 
p o w s t a n i e  p a ń s t w a  ż y d o w s k i e g o , ,  gdyż on najwięcej 
cierpi z powodu golusu i dostarcza coraz bardziej wzrastających 
rzesz ״Luftmenschen“ którzy przyczyniają się ponadto wskutek 
obniżenia wartości siły pracującej do pogorszenia się ogólnego po- 
łożenia proletaryatu rzeczywistego, znajdującego jeszcze dziś pracę. 
Masy żydowskie muszą tracić dotychczasowe społeczne stanowiska 
samodzielnego rzemieślnika, kupczyka, pośrednika i t. p. Z powodu 
postępującego wypierania małej produkcyi przez wielką, rzemiosła 
przez maszynę i fabrykę. t(ie znajdują one rekompensaty z powodu 
konkurencyi nieżydowskiego proletaryatu, stanowiącego wszędzie 
olbrzymią większość i antysemityzm u dzisiejszej burżuazyi, niedopu- 
szczającej robotnika żydowskiego do fabryki i maszyn*). Proletaryusz

*) W Białymstoku w wielkiej fabryce żydowskiego fabrykanta zostali ży- 
dowscy robotnicy przemocą wyrzuceni na bruk przez robotników riieżydowskich,. 
którzy ich miejsca zajęli.
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żydowski staje wśród drogi, straciwszy przeszłość nie znajduje 
przyszłości. Podstawa jegó ekonomiczna zachwiana staje się bar- 
dziej niepewną wskutek konieczności emigracyi do obcych krajów, 
gdzie z trudem wpuszczony, położenia swego nie jest w stanie 
radykalnie zmienić. Radykalne rozwiązanie znajdzie ta paląca kwe- 
stya jedynie w zdobyciu tery tory um Palestyny, w której uzyskaniu 
zainteresowany jest proletaryat z powodów ekonomicznych, bo się 
w golusie nie może normalnie proletaryzować, a tam dadzą się 
stworzyć warunki dla wszechstronnego rozwoju i z powodów na- 
rodowych, bo proletaryatowi żydowskiemu drogie jest duchowe od- 
rodzenie narodu, które się da urzeczywistnić w granicach zupełnej 
samodzielności narodowej, gdyż bytowanie w golusie skazało lud 
cały na powolne zwyrodnienie duchowe i gospodarcze.

Kwestye organizacyjne znajdują w następujący sposób roz- 
wiązanie: poale-syonizm jest odrębną partyą w ogólnym ruchu na- 
rodowym, broniącą interesów żydowskiej masy proletaryackiej i dą- 
żącą razem z wszystkiemi warstwami narodu w wspólnej pracy 
nad zdobyciem ojczyzny. Pozatem jest poale-syonizm, jako wszech- 
światowa autonomiczna organizacya, równouprawnionym członkiem 
w ogólnej organizacyi międzynarodowego proletaryatu. Stosunek 
ten organizacyi poale-syońskiej do syonizmu i syocyalizmu stanowi 
aktualny i ważny problem partyi poale-syońskiej *).

O ile Pasmanik wyczerpująco omawia teoryę, o tyle pobie- 
żnie i ogólnie kreśli szkic pracy praktycznej poale-syonizmu. Pro- 
gram pracy w teraźniejszości obejmuje na polu politycznem sprawę 
wywalczenia równouprawnienia i pełnouprawnienia. Przy tej spo- 
sobności omija Pasmanik ważną kwestyę, jakiemi drogami powi- 
nien proletaryat żydowski o to równouprawnienie walczyć. I tak 
nie znamy wcale jego zdania w kwestyi udziału poale ־ syonistów 
w rewolucyi rosyjskiej. Na polu ekonomicznem prowadzić winien 
proletaryat żydowski walkę klasową zapomocą organizacyi zawo- 
dowych, wyposażonych w autonomię, uznaną przez organizacyę 
proletaryatu międzynarodowego. Na polu narodowo - żydowskiem 
należy walczyć nie o autonomię tylko kulturną, jak Bund chce, 
nie mającą zresztą szans realizacyi, lecz o autonomię narodowo-po- 
lityczną z sejmem żydowskim, której etapem przejściowym byłaby 
kurya żydowska.

*) Mojżesz Kleinmann: Problem ״Poale-Zion“ Jiidischer - Yolkskalender
1905/6.



M O R I A H138

 -Choćbyśmy nawet nie osiągnęli zupełnej autonomii narodo״
wej, już samo dążenie do niej uruchomi do rozpędu twórczego  ̂
wszystkie siły narodu naszego“.

Poale-syonizm oświadcza się za Palestyną, licząc się z czyn- 
nikiem socyalno-politycznej doniosłości w życiu narodu żydów- 
skiego, z istnieniem miłości i prawa historycznego do Palestyny j, 
i ze względu na jej gospodarkę naturalnie się rozwijającą, która 
umożliwi równoczesną kolonizacyę rolniczą i przemysłową.

Broszura powyższa nie omawia wcale kwesty i programu j 
pracy w teraźniejszości, tyczącej się stanowiska poale-syonizm  ̂
wobec drobnej burżuazyi: czy należy ją ekonomicznie organizować, ־ 
jak niektórzy sądzą i społeczny proces jej upadku powstrzymać j  ̂
przez założenie kas pożyczkowych, spółek produkcyjnych, kas ‘ 
oszczędności i kredytu i t. p. Kwestya ta też jest dotąd nieroz- j 
strzygnięta i mało była wogóle dyskutowana. Przeważa jednak 
zdanie, że poale-syonizm jako partya proletaryatu a nie średniej j 
burżuazyi z zasadniczych powodów tern się nie powinien zajmo- j 
wać i że nie potrafi też powstrzymać procesu upadku tej warstwy, 
która z czasem przejdzie z fazy potencyonalnego proletaryatu ן  ̂
w fazę ״ĄAmpenproletaryatu“. Zbyt wielkie zresztą przypisuje się 
znaczenie tym stowarzyszeniom *).

W końcu należy jeszcze odpowiedzieć na zarzut socyalistów, ‘ 
że poale-syoniści odwodzą od walki klasowej z powodu jednoczę- 
nia proletaryatu pod wspólnym sztandarem narodowym. Najlepszą 
odpowiedź daje w tym kierunku Lassal: ״Zasada wolnych i nieza- 
leżnych narodowości jest źródłem demokracyi... Demokracya zwal- ; 
czając zasadę narodowości, zwalcza siebie samą, podkopuje wła- 
sną egzystencyę, sprzeniewierza się swoim własnym zasadom“.
O wzajemnem uzupełnienu się idei narodowej i socyalizmu, nikt 
inny nie mówił jak Pernerstorfer.

IV.
Syoniści-socyaliści, stając poza obrębem organizacyi syońskiej 

dążą jedynie do skoncentrowania żydowskich mas ludowych na 
wolnem terytoryum, gdzie ״z konieczności powstać muszą nor- 
malne stosunki ekonomiczne i gdzie wreszcie będą mogły się roz- 
winąć twórcze momenta jego walki klasowej“. Tery tory alizm ma

*) Szymon Feldblum : Kwestye sporne poale-syonizm  (Moriah Vffl.— IX.) 
!995. J. W ein ló s: Der judische M ittelstand und das G enossenschaftsw esen (Ju- j 
discher Yolkskalender 1905).



być wedle nich rozwiązaniem kwesty i emigracyi, podczas gdy, we- 
dle Pasmanika, żadne terytoryum na świecie nie może o d r a z a  
tendencyi emigracyi odpowiedzieć, jak to sobie wyobrażają teryto- 
ryaliści. Brak im podkładu kulturno- narodowego, opierają się oni 
tylko na ekonomicznych przesłankach popadając w jednostronność 
dziejowego materyalizmu.

Kwestya kultury żydowskiej nie istnieje dla nich wcale 
w znaczeniu twórczości, która jeno do ojczyzny ״glebae adscripta 
est“. Spodziewają się, że na każdem terytoryum ״głęboko i sze- 
roko rozkwitnie żydowska narodowa ideologia i zajaśnieją twory 
narodowego ducha“, Są oni w praktyce za rewolucyjną pracą poli- 
tyczną i uważają poale-syonistów za narodowych, drobnomieszczań- 
skich demokratów. Zarzucają poale-syonistom, że zapatrzeni w przy- 
szłość nie zwracają wcale uwagi na obecne położenie Żydów, trzy- 
mając się zasady ״tylko nie dawać inicyatywy, tylko nie ponosić 
ofiar“. Zarzut ten nie odpowiada prawdzie, bo wielu poale-syoni- 
stów brało udział w rewolucyi i ginęło na barykadach za wolność 
i cześć żydostwa. Zresztą twierdzą sami syoniści-socyaliści o sobie 
że wyrośli z ciasnych ram rewolucyjno - socyalistycznego ״kultur- 
tregerstwa“, ich zarzut zwraca się tedy przeciwko nim samym 
którzy w tym razie popełniają niekonsekwencję. Przejęci doktryną 
Marca poczynają historyę Żydów dopiero od czasu rozwoju kapi- 
talizmu i na tych dziejach tworzą sobie teoryę swoją, która stre- 
szcza się zresztą w poglądzie przez poale-syonizm przyjętym, 
stwierdzającym, że Żydowski proletaryusz się nie uprzemysłowią.

Prawdziwej istoty kwestyi żydowskiej nie pojęła też dotąd 
organizacya ״Bundu“ i jej karykatura ״żydowska partya socyalisty- 
czna“. Żydostwo ich polega na stwierdzeniu niemożliwości assymi- 
lacyi i streszcza się w uznaniu żargonu jako czynnika kulturalnego 
i w dążeniu do autonomii kulturnej.

W duchu narodowo żydowskim widzą jedynie ״tendencyę ro- 
zwojową“ proletaryatu żydowskiego i z nią się liczą jako formą 
dla wyłącznej treści socyalistycznej. Wobec tego wydaje się pro- 
klamacya żydowskiego ich charakteru podejrzaną, nie jest też wy- 
kluczonem, że pierwsze pobudki były. natury demagogicznej. Na 
czwartej konferencyi ״Bundu“ w r. 1901 przyjęto rezolucyę, stre- 
szczającą ich program narodowy. Oświadczają w niej, że pojęcie 
narodowości da się zastosować i do ludu żydowskiego i domagają 
się autonomii dla wszystkich narodowości Rosyi. Praca ich na polu 
żydostwa ma znaczenie platoniczne, a główna ich propaganda do-
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tyczy ekonomicznej i politycznej strony życia ludu żydowskiego- 
w Rosyi. Zbyt eufemistycznie brzmi przeto zdanie Matiasa Acher* **)) 
 Wer braucht nationale Bekenntnisse von ihnen, da sie das Jiidisch״
nationalste taten, das in der Neuzeit uberhaupt geschehen ist da sie 
die erste grosse Anerkennung der judischen Yolkseigenart durchsetz- 
ten?“ Ludzi się też Acher, przypisując ״separatystom“ galicyjskim 
nader pochlebne zadanie stawiania przykładów w narodowo-polity- 
cznej pracy w teraźniejszości Żydów austryackich. Dotychczasowe 
doświadczenie (walka Ż. P. S. przeciw uznaniu narodowości ży- 
dowskiej) przemawia przeciw racyi takich nadziei. Brak jasno okre- j 
ślonych celów i konsekwencyi w teoryi i taktyce — oto cecha 
istotna znamienna dla Ż. P. S. Sprawdziło się przeczucie Achera: 
 -Es ist ein grosser Moment und wehe wenn er ein kleines Ge״
schlecht findet“. Długoletnia tradycya pobytu w P. P. S. i spuścizna 
golusowej psychiki nią stworzonej nazbyt jeszcze ciążyły przewód- 
com i prowadzonym.

Powyższy ogólny szkic nie wyczerpuje szczegółowo tematu 
lecz daje ogólny obraz prądów społecznych w proletaryacie żydo- 
wskim. Nurtują one wciąż, przeistaczając zwolna duszę ghettową 
warstw ludowych. A z wszystkich tych starć i kataklizmów we- 
wnętrznych rodzą się nowe wartości kulturne, przebija się jasno 
ewolucyjne ludu żydowskiego dążenie do samopoznania pod wzglę- 
dem narodowym i klasowym.

Biada tym, którzy powstrzymać chcą fale dziejowe fałszowa- 
niem prawdy historycznej.

Izydor Schneider.

M. FROSTIG.
Z  mojej wycieczki do Judei"'1.

II.
Po dwugodzinnej, żmudnej jazdy dyliżansem przybyłem do 

Petach Tikwah. Typowa droga turecka, pełna wybojów prowadzi 
przez potoki, małe błota tak, że zmuszeni są kilka razy podróżni 
wysiąść, gdyż wóz grozi przewróceniem. A właśnie ta droga pro- 
wadzi przez uroczą, odurzającą zapachem pól i łąk dolinę Sazoń-

*) M athias Acher : Das Stiefkind der Socialdemokratie.
**) Pa trz  Moriah Nr. 4. z r. 1906.



141M O R I A H

ską. Nazajutrz rano wyszedłem na kolonię, by ją sobie oglądnąć 
i przypatrzeć się życiu naszych rolników palestyńskich, o którem 
tyle sprzecznych sądów i zdań słyszałem. Dam mówić mojemu pa- 
miętnikowi:

P e t a c h  T i k wa h .  Dzień był dżdżysty i wskutek tego nie 
wszyscy koloniści byli zajęci pracą na polu. Domy są przeważnie 
schludne, a niedawno wybudowane szczególnie dobre wywierają 
wrażenie. Petach Tikwah, to dziś raczej rolnicze miasteczko, a w ka- 
żdym razie jest ona największą i najbogatszą z kolonii palestyńskich. 
Tylko co do piękności budowli ustępuje kolonii Riszon le Zioń. 
Twarze kolonistów opalone, zdrowe, zamyślone jednak; znać, że 
ci ludzie mają często wiele trosk i trudnej pracy. Arabów kręci się 
tutaj wielu ; są to sami robotnicy, albo z okolicy przybyli handlu- 
jący, w samej jednak kolonii nie ma ani jednego właściciela Araba. 
Spotykam kilku starszych kolonistów i zaznajomiwszy się z nimi, 
wypytuję ich o szczegóły z kolonii. Opowiadają mi, że Petach Ti- 
kwah założyli przed 25 laty Żydzi jerozolimscy, z których jednak 
nikt nie został w kolonii. Sprzedali oni swą ziemię przybyłym 
z Rosyi emigrantom jeszcze w latach 8 0 -ych. W kolonii jest dziś 
przeszło 100 domów, a w jednym domu mieszka zwykle więcej 
niż jedna familia. Kolonia zajmuje 2 0 .0 0 0  dunąmów ziemi, na 
których uprawia się przedewszystkiem winogrona i pomarańcze. 
Prócz tego znajdują się tu plantacye drzew migdałowych, pola pod 
zasiew zboża, jarzyny i t. d. Od Iki odkupiono teraz Kfar Sabo, 
większą posiadłość niedaleko kolonii; tam jednak dotąd nikt nie za- 
mieszkał, a uprawiają ziemię na razie koloniści z Petach Tikwah. 
Koloniści są na ogół dobrze sytuowani: ״W swych fundamentach 
a nie na oko tylko, jak Riszon V Zioń swą pięknością, jest 
nasza kolonia dziś najlepszą i najpilniejszą w Palestynie“ mówił 
mi jeden kolonista. Mieszkańcy żyją między sobą zgodnie. Na 
czele kolonii stoi wybieralny wydział, waad z 7 ludzi, który zała- 
twia wszelkie sprawy obchodzące ogół: poiicyjne, sanitarne 
i t. p. Ten nakłada na kolonistów obowiązek płacenia lekarza 
(pobierającego plącę 6.000 franków rocznie), rabina i szocheta, wy- 
dział naznacza także wysokość opłat, które każdy kolonista musi 
opędzać na wspólne podatki całej kolonii. Kolonia utrzymuje tal- 
mud torę ; szkoła słabo się rozwija, bo koloniści mało się nią opie- 
kują. Kolonistę można zmusić do wykonania poleceń zarządu przez 
nakładanie kary, bojkot i t. p. Władzom tureckim nie daje się ni- 
gdy sposobności do wkroczenia tak, że cieszy się kolonia zupeł­
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nym samorządem, a to tern bardziej, że prawie wszyscy koloni- 
ści są już dziś samodzielni. 28 rodzin, których posiadłość kiedyś 
należała do Rotszylda samodzielność dziś zyskuje. Ponieważ pie- 
niądze tureckie sprawiają bardzo dużo kłopotów przez swój niejedno- 
stajny kurs, wydział pozwala rzeźnikowi na wydanie pewnej ilości 
kwitków, opiewających na mniejsze sumy; kwitki te kursują tylko 
w kolonii i nawet Arabowie je dziś chętnie przyjmują.

Bardzo ciekawą była dyskusya, której świadkiem i milczą- 
cym współuczestnikiem byłem dziś rano. Brali w niej udział 1) 
Pinchasowicz, trzeźwy, młody syn kolonisty 2) Czydakow, młody 
żyd rosyjski, a więc idealista, syonista gorący, robotnik od roku 
już tu pracujący i 3 ) młody kupiec rosyjski, który niedawno przy- 
był do Palestyny, aby się tu na stałe osiedlić. Dyskusya powstała 
stąd, że młody Pinchasowicz chce koniecznie wyjechać do Austra- 
lii lub do Paryża i tam dorobić się pieniędzy. ״Tu — mówi — 
pracuję u ojca, a jeśli czasem u nas roboty nie ma, idę do nie- 
mieckiego kolonisty i tam zarabiam. O oszczędzaniu jednak nie ma 
mowy. Jest nas dwóch braci w rodzinie i wystarczający zresztą 
dla jednej familii majątek ojca, nam obu bytu zapewnić nie może. 
Przytem człowiek chce zawsze więcej, niż ma. Syn naszego są- 
siada wyjeciał do Australii i w przeciągu trzech lat złożył sumę, 
za którą dziś kupił dobrą bujarę. Chcę i ja spróbować szczęścia. 
Popracuję jakiś czas, a jeśli mi się uda złożyć większą sumkę, 
wrócę i zakupię tu ziemię“. Tamci dwaj byli oburzeni brakiem 
syonizmu u palestyńskich kolonistów, zarzucali im, że nie pracują 
tyle, ile powinni, a co najgorsze wyjeżdżając z kraju, utwierdzają 
świat w przekonaniu, że w Palestynie nie można się utrzymać. 
Rozmowa ta wyrobiła u mnie przeświadczenie, że kolonistom, wła- 
ścicielom ziemi tu nieźle, gdyż praca jest wprawdzie nader ciężką, 
ale pracą tą zdobyć można dla siebie s p o k ó j  i wo l n o ś ć .  
A przyczyną chęci emigracyi wśród młodzieży palestyńskich kolo- 
nistów jest 1) zła szkoła, która, jak to widziałem w Jafie i tu — 
nie nauczyła jej arabskiego, przez co by mogła dostać się do urzę- 
dów, lub rozpocząć inną jakąś pracę na większą skalę — i która 
nie wpoiła w nią miłości i przywiązania do kraju, a za to wbiła 
jej wiadomości o bogatychז wielkich i kulturnych krajach innych. 
2) brak fabryk, któreby dały zajęcie tysiącom ludzi i stworzyły 
wielkie miasta wraz z ich ogromną siłą przyciągającą, których 
wcale w Palestynie dziś nie ma.

Przepełniony jestem radosnem uczuciem z powodu ogrom- 
nego, podniosłego wrażenia, jakie na mnie wywarło poznanie się
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z robotnikami tutejszymi i rozmowa z nimi. Czydakow, Iswelowicz, 
Kwaśny i wielu, wielu innych — to są prawdziwi syońscy robo- 
tnicy. Inteligentni, postępowi, zorganizowani bratersko, rozumiejący 
życie i wcale nie jednostronni — oto ich zalety. A to chyba dość. 
Pracują żmudnie, w pocie czoła, jużto na bujarach nad wykopywa- 
niem dołków pod szczepy pomarańczowe, jużto nad obcinaniem 
pomarańczy; przyjmują wogóle każdą pracę, jaka się im nadarzy. 
Zarabiają średnio dziennie 1 — 11 / 2  franka, pracując dziennie 7 — 8 
godzin. Także kobiety zajęte są przez 7—8 miesięcy w roku. Nie 
zawsze jednak mają robotę, gdyż deszcz i pora roku sprawiają, że 
często przez dwa tygodnie nic zarobić nie mogą. Starają się prze- 
dewszystkiem zastąpić pracę Arabów. Koloniści jednak nie zawsze 
im wierzą, iż mogą dorosnąć w pracy Arabom i z tym przesądem 
do robotników żydowskich ciągle muszą walczyć. A zwycięstwo 
w tym razie cieszy ich niewymownie. Przytem czytają dość dużo, 
uczą się hebrejskiego i ich pierwszych słyszałem w Petach Tikwah 
na ulicach rozmawiających po hebrejsku. Mieszkają zwykle współ- 
nie i wspierają się wzajemnie. Wierzą silnie w to, iż zastęp robo- 
tników palestyńskich wkrótce znacznie wzrośnie, a widok podno- 
szenia się Petach Tikwah napawa ich prawdziwą radością, choć 
wiele przykrości ze strony niektórych ortodoksyjnych kolonistów 
muszą znosić. Dumni są na siebie, że bez chałuki mogą wyżyć, 
a wsparcia, którego im chciano udzielić, stanowczo przyjąć jiie 
chcieli. Istniała — jak mi < opowiadają — i istnieje teraz bardzo 
słaba organizacya robotników dawniejszych ״Histodrut Poalim 
założona przed 15 laty przez Chowewe-syonistów i ci ją też teraz 
jeszcze wspierają. Nowi robotnicy nie znoszą ich; zarzucają im, 
że nie chcą wiele pracować i żyją tylko z wsparcia. Młodsi zało- 
żyli sohie organizacyę ״Poel Hazair“ rozścierającą się po wszyst- 
kich znaczniejszych koloniach judejskich i łączącą ściśle wszyst- 
kich robotników tamecznych.

Tacy robotnicy, to prawdziwy materyał kolonizacyjny; ludzie 
budujący państwa. Nie sami inteligenci ani sami bogaci, ale ci 
biedni, ciężkie trudy dziś z uciechą znoszący robotnicy, a żyjący 
ciągle myślą o wolności, s t w o r z ą  nam Oj c z y z n ę .
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Nad rzel<q, nad obcą...

Sobotnie popołudnie... W miasteczku spokój, cisza, jakby 
snem wszystko ukołysane. Na ławkach przed damkami siedzą 
czeladnicy krawieccy w papierowych kołnierzykach i zerkają 
w stronę dziewcząt, spacerujących po sobotnich sukniach.

Reb Anszel Weinbaum, poważany obywatel miasteczka, wraz 
z wnukiem swym, Idelem, kroczy poważnie ulicą, zbiegającą ku 
rzece. Biały jak srebro włos jego opada na chustkę czerwoną, 
którą owinął szyję, a długa siwa broda, wiatrem wichrzona, do 
pasa niemal mu sięga. Reb Anszel kroczy powoli, z powagą, nie- 
tyle dla podeszłego wieku, ile ze względu na odpoczynek sobo- 
tni, i z głową nieco opuszczoną uważnie słucha opowiadań 
wnuka.

Był to wysmukły młodzian, ubrany w długi, świąteczny sur- 
dut i elegancko wyczyszczone* buty; szyję okalał mu biały płó- 
cienny kołnierzyk. Chód swój żwawy i lekki starał się przystoso- 
wać do powolnego kroku starca, a przyciszony głos i spokojna 
gestykulacya nadawały wagę jego słowom. Często odpowiadał 
na przywitania tego lub owego z przechodniów i głośne »git sza- 
bes« przerywało wtedy rozmowę.

* Minęli uliczkę i wkrótce znaleźli się za miasteczkiem, nad 
rzeką, spokojnie toczącą swe wody. Szeroki, wydeptany, pusty 
kawał pola biegnie ku wodzie, nad której brzegiem piętrzą się 
belki, wory mąki, beczki nafty... Stoi tam także wóz wyprzęźony, 
złączony pomostem z grubych desek z berlinką, kołyszącą się 
lekko na falach. Świadczy to wszystko, że z powodu nadchodzą- 
cego sabatu robota wczoraj została przerwaną.

Żydzi po sobotnim obiedzie spacerują sobie spokojnie po 
wybrzeżu patrząc z miną zadowolonych obywateli na robotników, 
którzy na łódkach wybierają piasek z dna rzeki. Nadchodzą i ko- 
biety w świątecznych sukniach i złotych kolczykach Jedna z nich 
płaczliwym, daleko rozlegającym się głosem coś opowiada...

W dole tuż nad rzeką bawią się chłopcy chederowi rzuca- 
niem sobie nawzajem czapek do wody.

Reb Anszel z wnukiem usiedli na belce, nad samym brze- 
giem. Spokój, uroczysty sobotni spokój, dokoła; woda, ujęta 
w pola zielone, niby w ramę szeroką, kołysze się zwolna i liże 
zielone brzegi... Berlinki i czółna kołyszą się lekko na spokoj-
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nych falach, łagodnie całujących się i rozpływających jedna 
w drugiej...

Młodzian ciągnął dalej opowiadanie :
»••• Było to przed ośmnastu laty, dziadziu. Wyemigrowali 

wtedy do Palestyny żydzi, do różnych sfer społecznych należący, 
adwokaci, doktorzy... — A gdy postawili stopę swą na ziemi 
przodków, polały się łzy ich gorące i rzucili się wszyscy na tę 
ziemię uświęconą, przytulili do niej twarze swoje i całowali ją. 
Na polu wieczorną zmówili modlitwę, a potem pierwszą założyli 
kolonię...

Aaaa! — dziwi się staruszek i kiwając głową smutnie 
patrzy na wodę...

— Syon, gdzie była ongi siedziba Izraela, ten Syon o kto- 
rym Biblia tak piękne Opowiada historye. Ot, śród złotych niw 
wije się droga, w smukłe ujęta cedry, droga ta wiedzie do »Bet 
Lechem*, gdzie jest »mogiła Racheli*, która, co noc wstaje 
z mogiły, opłakując dzieci w niewoli... owa mogiła z nagrobkiem, 
przez Jakóba własnoręcznie wzniesionym... A tam dalej widnieją 
*Moorath hamachpela*, groby, w których wedle Biblii, spoczy- 
wają prochy patryarchów, prochy Abrahama, Izaaka i Jakóba... 
Oh, gdyby i nasze kości tam spocząć mogły!!

— Syon, nasz Syon! — jęczy starzec, machinalnie spoglą- 
dając na wodę, szeroką taflą rozlewającą się daleko, daleko...

W wyobraźni starca stanął obraz minionych dni... Oto, wi- 
dzi się chłopięciem, uczęszczającem do chederu. Lato. Ostatnie 
promienie zachodzącego słońca konają powoli za drzew wierzchoł- 
kachi zmrok zapada na ziemię. Rebe wcześniej uwalnia chłopa- 
ków z chederu, i on, Anszele, pędem biegnie ku rzece, siada 
w łódkę i — hajda!

Potem — jest młodym małżonkiem i zięciem, otrzymującym 
I »kest« (utrzymanie) od teścia. Oto jesień, a on przechadza się 

j  nad rzeką. Dokoła smutno, posępnie, zżółkłe liście spadają z drzew, 
kwiatk i opuszczają zwarzone główki, a wiatr całą gamą jęku 
i szumu płacze w przestrzeni, płacze nad niedolą ludzką. On, 
Anszel, chodzi powoli nad brzegiem, myśląc z trwogą o przyszło- 
ści, o jutrze nieznanem. Woda szemrze żałośnie, bijąc gniewnie 
o brzegi, i płynie dalej, dalej, dalej...

— Twardą była ziemia, — wywodzi wnuk dalej — ośmna- 
ście wieków nieuprawiana, ośmnaście wieków czekała matka na- 
sza na swe dzieci... Chciały nią inne ludy owładnąć, uprawiać ją,

2
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lecz ona obcym swych płodów dawać nie chciała... Pustą i nie- 
urodzajną być wolała, póki dzieci jej do niej nie wrócą. I wróciły, 
potem swego czoła, krwią swego serca ją zrosiły i oto dwadzie- 
ścia wsi kwitnie dziś w Syonie, a brać nasza ziemię tam uprawia...

Starzec siedzi, milczy i — słucha.
— Syon, o którym Biblia tak piękne opowiada historye! 

Ot tam, w Jerozolimie, ze świątyni, z naszej świątyni, jedna je- 
szcze pozostała ściana... A tu oto »Har habaith«, gdzie nocował 
Jakób, i gdzie wedle Biblii, Bóg mu się we śnie ukazał. Tu przy- 
bywali Żydzi ze wszystkich zakątków kraju dla przepędzenia świąt... 
A pod tą jedną, jedyną ścianą, widzę Żydów, widzę ich na własne 
oczy, jak wzdychają, płaczą i kornie do Boga zasyłają modły... 
O Boże! choć garstkę ziemi świętej daj nam zabrać z sobą do 
mogiły !

A starzec siedzi milcząc i spogląda wciąż na rzekę, toczącą 
swe wody daleko, hen, gdzie czernieje most drewniany; tuż za 
mostem, śród pól zielonych wije się biała wstęga szosy, wiodąca 
do wsi, gdzie jest dwór stary i mieszka stary szlachcic, od któ- 
rego on, reb Anszel, rokrocznie kupuje wełnę.

I słucha dalej, jak wnuk cichym głosem opowiada:
— Widzisz, dziadziu, nasza ziemia święta znów się odro- 

dzi, znów zakwitnie, albowiem w pocie czoła uprawiają ją bra- 
cia nasi...

A starzec patrzy wciąż na brzeg kamienisty, gdzie biją fale, 
jedna za drugą. Od wieków już goni tak jedna fala drugą, od 
wieków już rozlewa się hen, daleko, modra toń rzeki. A tam 
w rowie przybrzeżnym utonął wtedy mały jego Lejbuś, a ciałko 
chłopca złączyło się z wodą, w której znalazł mogiłę. I zdaje się 
nieraz starcowi, źe z każdą falą, co o brzeg uderza, przypływa 
mały Lejbuś i główką nań kiwa; zdaje mu się nieraz, że żałosny 
szmer wody, to głos syna płaczącego. Ot i teraz, kilka fal o brzeg 
uderza, a starzec myśli, źe to Lejbuś jego przypłynął, ojcu kor- 
nie się skłonił, i odpłynął znów, odpłynął daleko, daleko...

Starzec rzuca spojrzenie na wnuka, który z falującą pier- 
sią, drżącym od wzruszenia głosem ciągnie dalej:

— Tam na polach Syonu pracują już nasi bracia, i pieśni 
nasze już tam rozbrzmiewają.

— A czy pola tam takie, jak tu, u nas? —- pyta starzec, 
obejmując szerokim gestem łany za rzeką — czy i zboża takie 
same tam, jak te nasze tutaj ?
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— Jak u nas? — powtarza wnuk cicho. — Nasze pola 
tam — mówi dalej głośno i z zapałem, — bracia nasi uprawiają, 
zboża, trawy i rośliny wszystkie tamtejsze, to dzieło rąk żydów- 
skich; Żydów to praca, ich to zboża! A rzeka, co przez kraj ten 
przepływa, to Jordan, ukochany nasz Jordan, którego srebrne 
fale lśnią w blaskach słonecznych. Nad brzegami jej przodkowie 
nasi ongi ziemię uprawiali, a w przeźroczych jej lazurach kąpali 
znużone ciała...

— W przeźroczych jej lazurach... — powtarza wolno sta- 
rzec, — jak tu, jak w naszej tu rzece...

— Ta nasza rzeka — mówi dalej Idei — to rzeka obca... 
Tam, nad Jordanem, nasza siedziba, za którą tęsknimy.

— Tam, nad Jordanem... — szepce starzec, kiwając głową 
i szeroko rozgląda się po biegnącej w dal wodzie... W dali, tuż 
pod miasteczkiem, widnieje cmentarz żydowski, okolony starym, 
nawpół zgniłym parkanem. Gdzieniegdzie z za parkanu sterczy 
kamień mogilny lub widać kilka brzóz o szumiących konarach... 
Z samego środka nierówno położonego cmentarza wznosi się na- 
grobek wysoki i zdaje się smutnie patrzeć na wodę, co wciąż da- 
lej płynie. To nagrobek ojca reb Anszela, a obok tej mogiły, nie- 
wielki, pusty dotąd szmat ziemi, to grób dla niego przygo- 
towany.

I starzec spojrzeniem zadumanen obejmuje przestrzeń da- 
leką, a woda szemrze i płynie wciąż dalej.

Tu, niedaleko od tej rzeki, u wrót miasteczka, prochy jego 
spoczną na wieki; tu na mogile jego wzniosą nagrobek, co za- 
wsze patrzeć będzie na tę wodę, na tę rzekę, co płynie wciąż da- 
lej i dalej.

— Dziecko moje '— rzekł wreszcie powstając — jam stary 
już, mogiła do mnie ramiona wyciąga... Tyś młody — może i to 
ujrzysz własnemi oczyma...

— Stare, zamarłe dusze — mruknął młodzian, »w pustyni, 
niewolnicy, padniecie, a pokolenie młode ziemię uświęconą ujrzy«.

Starzec odchodząc zwolna kiwał głową...
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Adolf Sonnethal
(Z ol<azv?i jego 50־letniego jubileuszu).

Wkrótce obchodzić będzie Wiedeń wielkie święto artystyczne. 
Adolf Sonnenthal największy artysta wiedeńskiego Burgtheatru, 
a jeden z największych artystów świata obchodzić będzie swój 
50-letni jubileusz.

Cały świat literacki złoży hołd genialnemu artyście i wszyst- 
kie narody oddadzą mu cześć. Między nimi nie zabraknie też 
i nas Żydów, którzy w pierwszym rzędzie mają powód uczczenia 
Adolfa Sonnenthala i to nie tylko jako wielkiego artystę, ale też 
jako wiernego syna naszego narodu, do którego się zawsze z dumą 
przyznawał.

Adolf Sonnenthal jest dzieckiem szczęścia i podczas całego 
swego długiego życia (liczy obecnie lat 73) kroczył po drodze 
zasłanej różami.

W młodym wieku jako 20 kilkoletni młodzieniec dostał się, 
dzięki swemu wrodzonemu talentowi, na największą scenę w Eu- 
ropie, której gwiazdą i uosobieniem miał się stać wkrótce, gdyż 
Adolf Sonnenthal jest reprezentantem i ucieleśniem stylu, właści- 
wości i historyi wiedeńskiego Burgtheatru.

Miał licznych protektorów (Dawison) i zyskał sobie wkrótce 
wielki poklask publiczności, która go po dziś dzień podziwia 
i uwielbia.

Z okazyi swego 25-letniego jubileuszu został, mimo, iż jest 
Żydem, uszlachcony.

Sławę aktorską zyskał sobie klasycznym, spokojnym, skrom- 
nym i nieefektownym sposobem gry.

Każde słowo wypowiada z takim spokojem i powagą, iż na 
scenie w tej chwili zwraca na siebie uwagę i wybija się wśród 
reszty aktorów.

Każdą osobę ujmuje ze strony serdecznej ; i ta właściwość 
gry Sonnenthalowskiej wyszła na korzyść przy odtwarzaniu Natana.

Do największych i najświetniejszych jego kreacyi należą: 
Wallenstein, król Lear i Natan mędrzec.

Jest on w danej chwili na scenie niemieckiej najlepszym 
i najdoskonalszym przedstawicielem tych postaci. Nikt nie zdołał 
go prześcignąć w tych rolach.
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Z tych zaś trzech postaci najświetniej odtworzył Sonnenthal 
Natana mędrca, w której to roli wystąpi w dniu jubileuszu. Do- 
szedł tu do tych wyżyn sztuki aktorskiej, których nikt nie prze- 
ścignie a wątpię, czy ktoś osiągnie.

Trudno sobie swoją drogą pomyśleć rolę bardziej dla Son- 
nenthala odpowiednią jak rola Natana.

Właściwym rysem charakteru Sonnentbala jest nadzwyczajna 
dobroć (Herzensgiite) i tkliwość, która się przebija w jego wszyst- 
kich postaciach. I Sonnenthal każdą postać ujmuje właśnie z tej 
strony tkliwości i dobroci i przez to zbliża bardzo ją do nas. 
Stąd to pochodzi, że Sonnenthal nigdy nie mógł grać osoby nie- 
sympatycznej. On na scenie musiał być łubiany i on mógł tylko 
szlachetne postacie odtwarzać.

Oczywiście starał się Sonnethal pozbyć się tej jednostron- 
ności lub przynajmniej nad nią zapanować,, co mu po części, nie 
w zupełności się jednak udało.

I tak zarzucają mu właśnie w Wallensteinie, że jest nieco 
za miękki. Mimo to jednak, gdy Sonnenthal w scenie najtrudniej- 
szej do odegrania (z 3־go aktu rozmowa z Maksem Piccolominim, 
gdy prosi Maksa, by u niego pozostał) uderzył w tę serdeczną 
nutę kollegialną, która najtwardsze nawet serca podbija, a jego 
samego nie poniża, odniósł Sonnenthal sukces nadspodziewany 
i scena ta niemało przyczyniła się do wsławienia tej nieprześci- 
gniętej kreacyi.

Ale to; z czem Sonnenthal musiał walczyć przy odtwarzaniu 
Wallensteina, to właśnie było jakby stworzone na Natana.

Natan Sonnentbala jest człowiekiem pełnym dobroci, która 
bije i tryska z każdego słowa i z każdego ruchu.

Podczas scen przywitania się z przybraną córką Rachelą, 
opowiadania o zabiciu mu żony, lub podczas tej, w której rzuca 
Rachelę w objęcia jej brata, porywa i wzrusza wszystkich do łez.

Uosobienie miłości, dobroci i uczciwości oto jest Natan 
w interpretacyi Sonnentbala.

Lecz to tylko jedna strona jego charakteru; Natan jest 
i powinien być przedewszystkiem Natanem »mędrcem«.

I tu zarzucają mu krytycy, że za mało uwydatnił przemyśl- 
ność i spryt Żyda.

I tak powiada Heinrich Bulhaupt: *) *Sonnenthal, der beste

*) Heinrich Bulhaupt: Dramaturgie des Schauspiel Bd. 1 .
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Nathan, blieb uns schuldig den heiteren und witzigen Nathan 
der mit Daja seinen Spott treibt«, a Eugen Zabel*) dodaje: >Es 
fehlte eine Prise Salz. um die Leistung eine vollkommene zu 
machen«.

Innemi słowy chcą ci krytycy powiedzieć, źe Sonnenthal za 
mało uwydatnił naturę żydowską w Natanie, źe za mało czuć 
w nim było Żyda.

Sądzę jednakowoż, źe zarzuty te są zupełnie bezpodstawne, 
źe Sonnenthal w danym wypadku złożył dowód nadzwyczajnej 
intuicyi i inteligencyi aktorskiej, źe nie poszedł za ogólnie utar- 
tern szablonowem przedstawianiem Żydów na scenie.

Sonnenthal pamiętał bowiem o tern, źe Natan to nie jakiś 
sprytny Żyd galicyjski doby obecnej, tylko, źe to obywatel jero- 
zolimski. I w istocie Sonnenthal jako Natan robił wrażenie pa- 
tryarchy jerozolimskiego, pełnego godności i chociaż skromność 
przebijała się w jego ruchach (sceny z sułtanem) to mimo to czuć 
było tę wyższość jego, jaką on panował nad innymi np. nad 
sułtanem. Przepięknie określa to jego biograf Rudolf Lothar **) 
»Sonnenthals Nathan ist ein bescheidener Mann, aber um diese 
schlichte Gestalt ist der Kónigsmantel des Menschentums ge- 
schlagen«.

A mądrość jego to była nie »Klugheit« tylko tern, czem 
miała być a mianowicie »Weisheit« i Sonnenthal o tem pamiętał, 
źe ma grać Natana »den weisen« a nie »den klugen«. A »Weis- 
heit« ta wyzierała z każdego słowa, z jego poważnych i spokoj- 
nych ruchów, z zastanowienia, z jakiem wypowiadał każde zdanie, 
a do szczytu doszła w opowiadaniu o trzech pierścieniach.

Opowiadanie to, które zwykle bywa na sali poprzedzane 
przez okrzyki »ruhig«, albo: »jetzt kommts« a podczas którego 
śmiertelna cisza panuje w audytoryum, należy obok wyżej wspom- 
nianej sceny z Wallensteina do najświetniejszych miejsc i najge- 
nialniej oddanej sceny Sonnenthala.

Opowiadanie to wygłasza z nadzwyczajną prostotą, skrom- 
nością i naturalnością; niby to opowiada nic nie znaczącą ba- 
jeczkę, ale z całym naciskiem i bezwzględnością dodaje: »Yerstehe 
mich Sułtan* a przy końcu, gdy mówi o równości wszystkich re- 
ligii, czuć w głosie tryumf nadzwyczajny, jaki odniósł nad suł-

*) Eugen Zabel: Zur modernen D ram aturgie Bd. II.
**) Rudolf L o thar: Adolf Sonnenthal.
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tanem, ale mimo to jednak nawet przy tych słowach pozostaje 
w zgarbionej i pokornej postawie. Doprowadza tern do pasyi suł- 
tana, który zrozumiawszy bajeczkę pojął, źe sobie Żyd z niego 
zakpił, i źe on wyszedł z tej kampanii pokonany; widząc jednak 
Żyda w skromnej lecz pełnej godności postawie, nie może się 
zdobyć na nic więcej, jak na kilka ze żółcią wypowiedzianych słów.

I tu właśnie tryumfowała ta »Weisheit« Natana, którą Les- 
sing miał na oku, a której nie dopatrzyli się i fałszywie pojęli 
wyżej wspomniani krytycy.

I w ten sposób Sonnenthal uwydatnił wszystkie strony tak 
skomplikowanej i zawiłej natury, jaką jest Natan.

Oddał jego dobroć, jego mądrość, jego godność i dumę, 
która jednak nie wyglądała na zarozumiałość, lecz przeciwnie 
godnie była ukryta w ramach skromności. I tak stworzył postać jakby 
z jednego kruszcu ulaną, tak realną, tak odpowiadającą intencyom 
autora i tak wszechstronnie pojętą, iż krytyka wydała w tej mierze 
niezwalczony sąd a mianowicie: Sonnenthal bat mit seiner Na- 
than-Rolle das Hochplateau der schauspielerischen Kunst erreicht 
und bleibt in dieser Rolle unubertroffen. * **))

Adolf Rothfeld.

S a m u e l  P i l  z e r .

położenie ekonomiczne Żydów w Rosyi .
G ospodarstw o  ro lne. Upadek handlu i rzemiosła są jednak 

objawami, które możemy obserwować w każdem społeczeństwie 
z chwilą, gdy następuje rozwój stosunków ekonomicznych. Ale 
w żadnem społeczeństwie nie spotykamy się z faktem, by masy 
wyrzucone z nieproduktywnych lub nisko pod tym względem sto- 
jących gałęzi zarobkowania nie znalazły pracy w zmienionych 
warunkach gospodarczych. A jeżeli u Żydów jest przeciwnie to 
przyczyna główna leży bezsprzecznie w różnicy pod względem 
zróżniczkowania gospodarczego. Żadne społeczeństwo nie ma tak 
nieproporcyonalnie wielkiego procentu handlarzy i rzemieślników, 
a każde ma silną podstawę, na której swój rozwój opiera: ziemię 
i stan rolny;• Żydzi tej podstawy nie mają. Jak znaczna pod tym

*) Rudolf L o t h a r : ibidem.
**) Patrz Moriah Nr. 4. rok 1906.
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względem zachodzi różnica między Żydami i innymi ludami rosyj- 
skimi, wskazuje niżej zamieszczone zestawienie. Z pośród 100 
osób (mężczyzn i kobiet) należy do stanu rolnego u

Rosyan 80־58 Armeńczyków 43־86
Polaków 61־42 Morduanów 95-51
Litwinów 84־15 Cyganów 11־59
Lettów 66־46 Baszkirów 89־75
Gruzinów 76־29 Tatarów 75־77
Niemców 32־43 Rumunów 92־19
Kirgizów 22־93 Żydów 3־24

Historya wytworzenia się żydowskiego stanu rolnego w w. 
19. w Rosyi jest jedną z najsmutniejszych kart nowożytnej histo- 
ryi Żydów do pracy rolniczej. Uwalniano Żydów-kolonistów od 
wielu opłat, tym, którzy byli bez środków dawano grunta i po- 
życzki na zagospodarowanie, a tych, którzy się rzeczywiście zajmo- 
wali rolnictwem, uwolniono na 50 lat od poboru wojskowego. 
Wkrótce jednak zmienił rząd rosyjski swoje zapatrywania i jeżeli 
już w pierwszych latach wskutek niedbalstwa władz rosyjskich 
tysiące zgłaszających się rodzin żydowskich, które w nadziei prze- 
siedlenia się na rolę wysprzedały cały dobytek, narażonych było 
na straszne przejścia i popadło w zupełną ruinę, to teraz rozpo- 
częła się jawna reakcya we wszystkich kierunkach, zapomocą 
ustaw i rozporządzeń, których zbrodniczem ukoronowaniem były 
osławione przepis} majowe z r. 1882. A nie należy się spodzie- 
wać, że po usunięciu tych ustawowych przeszkód stosunki się 
zmienią. Nie ulega wątpliwości, że po nastaniu normalnych sto- 
sunków w Rosyi w pierwszym rzędzie polepszy się położenie 
chłopstwa rosyjskiego i że wskutek tego wzmoże się silnie ten- 
dencya wzrastania własności chłopskiej kosztem wielkich po- 
siadłości, którą w zaczątkach już dzisiaj obserwować możemy. 
A wtedy mowy nie będzie o dopuszczeniu Żydów do ziemi.

P rz em y sł fabryczny. Skoro zatem przystęp do ziemi jest Ży- 
dom uniemożliwiony, to pozostaje jeszcze rozwijający się prze- 
mysł rosyjski, jako jedynie możliwe źródło pracy i zarobku dla 
setek tysięcy.

Budzą się nadzieje, ale rzeczywistość je wkrótce burzy, 
a daty niżej przytoczone przekonają każdego, że nie należy ocze- 
kiwać zmiany na lepsze, bo rozwój idzie właśnie w kierunku 
wprost przeciwnym. W Rosyi znajduje się 46313 żydowskich
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robotników fabrycznych, rozmieszczonych w następujących okrę- 
gach rejonu:

okręg północno-zachodni 22.276 
okręg południowo-zachodni 9.596 
okręg południowy 2.058
Królestwo polskie 12.380

O rozmieszczeniu między poszczególne fabryki świadczą daty 
z Królestwa. Na 12.380 robotników pracuje we fabrykach żydo- 
wskich 11.944, w nieżydowskich 436. Skoro zatem widzimy, że 
praca robotników żydowskich znajduje zastosowanie jedynie w fa- 
brykach żydowskich, warto bliżej poznać udział kapitału żydo- 
wskiego w przemyśle rosyjskim. W tym celu zamieszczamy nastę- 
pującą tablicę.

O K R Ę G północno-
zachodni

połudn.-
zachodni

południo-
wy

Ilość fabryk . . . . . 2749 33 7 4 1627

Ilość fabryk żyd. . . . . 1402 1143 388

° / 0  fabryk żyd................................. 51 •00 33*90 2 3 '9 0

% wszystkich robotn. pracujących 
w fabr. żyd. . . . . 5־00 8 9 2־0 5 0 7־0

Przeciętna ilość robotn. w fabr. 
nieżyd. . . . 16 36 5 6

Przeciętna ilość robotn. w fabr. 
żyd.............................................. 21 25 14

Przeciętny dochód roczny fabr. 
nieżyd. w rublach . 24 .460 5 2 .2 0 0 132 .6 0 0

Przeciętny dochód roczny fabr. 
żyd. w rublach 2 1 .370 3 7 .600 4 7 .1 0 0

Udział procentowy Żydów w pro- 
dukcyi rocznej 47*60 27-00 100-0

Tablica powyższa daje nam wiele wyjaśnień. W okręgu pół- 
nocno-zachodnim, gdzie przeciętna produkcya roczna w fabryce 
nieżydowskiej wynosi 24.500 rb., a żydowskiej 21.370 rb., gdzie 
więc obie stoją na niskim stopniu rozwoju, stanowią Żydzi 51% 
wszystkich przedsiębiorców, a mając w swoich fabrykach 58% 
wszystkich robotników wytwarzają jednak tylko 47‘6% ogólnej
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wartości produktów rocznych. W drugim okręgu, południowo- 
zachodnim, pod względem przemysłowym bardziej rozwiniętym 
udział Żydów jest już pod każdym względem mniejszy. A jeszcze 
bardziej rażące są przeciwieństwa w najbardziej przemysłowo 
rozwiniętym okręgu, w południowym. Żydzi stanowią tutaj tylko 
23*9% przedsiębiorców, produkcya roczna fabryki nieżydowskiej 
wynosi 132.600 rb. żydowskiej tylko 47.000 rb., a wszystkie fa- 
bryki żydowskie zajmują tylko 7°/0 ogółu robotników.

A jeżeli chcemy się pocieszać, że statystyka tj. obecny stan 
faktycznie nie może być miarodajnym, bo dynamika a więc tendencya 
rozwojowa doprowadzi z czasem do zmiany stosunków w kie- 
runku dla Żydów korzystnym, to daty następne burzą cały gmach 
marzeń o pięknej przyszłości. Zestawmy np. rozwój gubernii mo- 
hilewskiej w pewnym okresie czasu, a poznamy ową tendencyę 
rozwojową.

W roku 1887 było przedsiębiorstw przemysłowych 1029, 
w tern żydowskich 576, czyli 56%. W fabrykach żydowskich za- 
jętych było 46% wszystkich robotników. Wartość produkcyi 
rocznej wszystkich przedsiębiorstw wynosiła 1,760.123 rb., a ży- 
dowskich 666.221, czyli 38%. Roczny dochód nieżydowskiej fa- 
bryki wynosił 2417 rb., żydowskiej 1155 rb.

W roku 1897 było przedsiębiorstw ־ przemysłowych 482, ży- 
dowskich 186, a więc 386%־. W fabrykach żydowskich pracowało 
60% ogólnej liczby robotników. Wartość produkcyi ogólnej 
8,697.000 rb. żydowskiej 2,786.500, czyli 32%. Roczny dochód 
nieżydowskiej fabryki 20000 rb., żydowskiej 15.000, Widzimy za- 
tern, że przemysł stał w r. 1881 na bardzo nizkim poziomie 
i wtedy Żydzi mają w nim silny udział. Ale 16 lat później, gdy 
przemysł się rozwinął i przyjął formy więcej kapitalistyczne udział 
Żydów spadł z 56% na 38*6%.

Stwierdzają dotychczasowe daty, źe element żydowski nie 
znajduje miejsca w wielkim przemyśle, wskutek czego Żydzi ska- 
zani są na udział w drobnym przemyśle, który po większej częśc 
zadawalnia się jeszcze pracą ręczną.

Poprzednio zaś wykazaliśmy, że robotnik żydowski znajduje 
zajęcie tylko u fabrykantów żydowskich ! Myliłby się jednak, ktoby 
sądził, że w fabryce żydowskiej robotnik-Żyd na równi stoi z ro- 
botnikiem nieżydowskim.

W fabrykach żydowskich w Królestwie polskiem pracowało 
43.011 robotników, z tego 11.941 Żydów. Żydzi jednakże prze
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ważnie byli zajęci przy fabrykach o pracy ręcznej, podczas gdy 
w fabrykach maszynowych stanowiska ich zajęli nie-Żydzi.

I tak było w fabrykach z pracą ręczną:
robotników 15.429; Żydów 6718, tj. 44% 

w fabrykach z maszyną:
robotników 27.582; Żydów 5236, tj. 19%

W mieście prawie wyłącznie żydowskiem, w Białymstoku, 
w fabrykach ręcznych jest 80 0׳ robotników żydowskich, w ma- 
szynowych już tylko 70%.

Nie możemy się w artykule niniejszym wdawać w szczegóły 
ale gdybyśmy mogli omówić dokładnie, w jakich fabrykach i przy 
jakich robotach fabrycznych zajęci są robotnicy żydowscy, doszli- 
byśmy do jeszcze smutniejszych wyników.

Wszystko, cośmy dotychczas powiedzieli, świadczy tern, że 
nawet w drobnym przemyśle żydowskim, robotnicy ' żydowscy zaj- 
mują pośledne miejsca, stojąc zdała od wyższej produkcyi.

Skoro zaś fakta nas uczą, że z rozwojem przemysłu praca 
ręczna ustępuje zwycięskiej maszynie, a robotnicy żydowscy prze- 
ważnie w fabrykach ręcznych pracują, skoro dalej drobny przemysł 
ulega w walce z wyższemi formami produkcyi, praca zaś i ka- 
pitał żydowski głównie w najniższym przemyśle znajdują zastoso- 
wanie, a systematycznie bywają wypierane w jego dalszym roz- 
woju — w okręgu północno-zachodnim, gdzie przemysł jest naj- 
mniej rozwinięty i więcej do rzemiosła podobny pracuje 22.276 
czyli blizko połowa robotników żydowskich — przeto zachodzi 
uzasadniona obawa, że nawet istniejąca obecnie warstwa robotni- 
cza zostanie z czasem zupełnie z fabryki wyparta. W każdym zaś 
razie nie przemawia tendencya rozwojowa za tern, by w wytwa- 
rzających się pod wpływem ciągłego procesu rozwojowego warun- 
kach znalazły 75% ludności żydowskiej pracę i chleb, którego 
ich pozbawia zamieranie obecnie przez nich zajmowanych gałęzi.

E m ig racya . Staraliśmy się przedstawić prawdziwy obraz po- 
łożenia Żydów rosyjskich, obecnie chcemy wskazać na zewnętrzny 
jego objaw — emigracyę. Przy innej sposobności omówimy 
obszernie kwestyę emigracyi żydowskiej; dzisiaj pragniemy tylko 
wskazać, do jakich rozmiarów dochodzi pod wpływem nędzy 
i rozpaczy wędrówka żydowska w Rosyi.

Przekonamy się, że w latach, w których na lud żydowski 
w Rosyi spadały katastrofy, wędrówka ta niebywale się wzmaga, 
nie należy jednak z tego wyciągnąć wniosku, jakoby bezpośrednim
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powodem emigracyi były prześladowania ustawowe, pogromy 
i t. p.

Nędza Żydów jest tak wielką, że nie mają przeważnie zu- 
pełnie środków na przesiedlenie się do zamorskich krajów i dla- 
tego zostają na miejscu.

Czynniki zewnętrzne są tylko momentem, pod wpływem któ- 
rego zbiedzone masy decydują się na krok stanowczy. I chwytają 
za kij tułaczy, by znaleźć kąt spokojny i kawałek chleba. W cią- 
gu wędrówki, kierowanej przez zasymilowaną plutokracyę ży- 
dowską, przechodzą istne piekło Dantejskie, by wkońcu po tych 
wszystkich katuszach moralnych i fizycznych, spokoju i chleba — }
nie znaleźć. v

Emigracya żydowska w wielkich rozmiarach rozpoczęła się 
dopiero od r. 1880 i dlatego też daty niżej podane tylko do tego t
czasu sięgają. Głównym krajem emigracyjnym jest Ameryka. Emi- 1
gracyę żydowską do Ameryki przedstawia nam następująca ta- t
bela, w której rok oznacza okres od 1. lipca do 30. czerwca na- 1
stępnego roku.

Rok Ilość emigrantów Rok Ilość emigrantów
1880/81 8193 1893/94 36725
1881/82 17497 1894/95 33232
1882/83 6907 1895/96 45137
1883/84 15122 1896/97 22750
1884/85 16602 1897/98 27221
1885/86 17309 1898/99 24275
1886/87 28944 1899/1900 37011
1887/88 31256 1900 01 37660
1888/89 31889 1901/02 37846
1889/90 33147 1902/03 47689
1890/91 42145 1903/04 77544
1891/92 76417 1904/05 92388
1892/93 35626 Razem 880533

Dokładnych dat statystycznych o innych krajach emigracyj- 
nych nie mamy, ponieważ urzędy emigracyjne nie uwzględniają ani 
religii ani narodowości, ale wyłącznie kraj emigracyjny. Jednakże 
przez porównanie ludności pierwotnej i dzisiejszej, możemy przy 
uwzględnieniu natuuralnego przyrostu przyjąć następujące liczby 
o poszczególnych krajach za czas od roku 1880—1904:
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Anglia . . . . 80.000
Palestyna 25.000
Kanada . . . 20.000
Afryka płd. . . 33.000
Niemcy . . . 15,000
Francy a . 40.000
Inne kraje . 30.000
Razem . . . 243.000

Dodajmy do tego cyfrę o emigracyi żydowskiej do krajów 
Ameryki, a otrzymamy liczbę 1,123.533 t. j. ilość Żydów, którzy 
w przeciągu lat 22 opuścili swoją ״ojczyznę“.

W dalszym ciągu podajemy wiadomości, z jakich sfer rekru- 
towali się emigranci. — W roku 1903/4 imigrowało do Ameryki 
106.236 Żydów, z Rosyi 77*544, z Austryi 20.211, z Rumunii
6.446, z innych krajów 2.035. Z tego było:
krawców • ......................................................................16,426
stolarzy...............................................................................4.678
rzeźników........................................   1.401
piekarzy ................................................................................ 1.173
malarzy i szk larzy...............................................................  1.970
krawczyń...............................................................................2.468
sze w có w ........................................................................ 2.763
innych rzemieślników i kwalifikowanych robotników . . . 14.830
wyrobników....................................................................  8.371
kupców i handlarzy . • ...................................................3.464
służba prywatna wszelkiego rodzaju . . ................ 9.293
zawody wyższe: (lekarze, technicy, artyści, nauczyciele) . 843
inne zawody.................................................................... 672
bez zawodu (głównie żony i dzieci)............................  38.485

Pod względem wieku dzielili się: 23529 osób niżej 14 lat,
77224 osób od 14—45 lat, wyżej 5483 osób.

* **
Staraliśmy się w ogólnych zarysach przedstawić obraz życia 

ekonomicznego tej części żydostwa, która obecnie przebywa prze- 
łomową chwilę. Rząd rosyjski, zmuszony przez ludy rosyjskie i opi- 
nię europejską, zwołał więc reprezentacyę państwową, by pod 
jej osłoną módz dalej popełniać swoje zbrodnie. Dotychczasowy 
jednak wynik obrad uprawnia do nadziej i, że Duma nie zechce 
być narzędziem w ręku katów carskich. I czy rząd parlament roz-
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pędzi, czy też zechce swoją kunktatorską polityką dalej okłamywać z< 
Europę — koniec tyranii już nadszedł. A choć Żydzi rosyjscy nie- 
jedną cegłę złożyli do budowy gmachu wolności rosyjskiej i krwią . 
je swoją spajali — to jednak teraz z wolną Rosyą nie wiążą swo- a 
jej przyszłości. Bo dla nich, jak dla całego uświadomionego świata a 
żydowskiego jest położenie gospodarcze Żydów granitowym funda- 
mentem, na którym buduje swe ekonomiczne uzasadnienie syonizm, i 
idea marzycieli. Tak nas nazwali praktyczni ludzie, co chcą rozwią- 
zać kwestyę Żydów rosyjskich — w Rosyi*).

Odezwa!
Krótko po śm ierci dr. Theodora H erzla pow sta ła  w kołach syoń- 

skiej młodzieży m yśl w zniesien ia na ziemi palestyńskiej pojedynczego je- 
dnak w ytrw ałego pom nika. Ju ż  wówczas obrano jako m iejsce przyszłego 
pom nika, to miejsce, n a  którem  H erzl w czasie swej podróży do Pale- 
styny  drzewo cedrowe zasadził. Podpisany kom itet postaw ił sobie za za- 
danie obok owego drzewa ustaw ić  kam ień pam iątkowy.

P ełn i w ia ry  w  powodzenie naszej m yśli zw racam y się do żydowsko- 
narodowej młodzież ־, k tó ra  należała dc najw ierniejszych zwolenników 
H erzla. Syońska młodzież naszego kraju , spełni swój dług honorowy, je ­

*) Podajemy powyżej źródła, gdzie każdy znajdzie bliższe szczegóły, kto pragnie 
się dokładniej zaznajomić z poruszoną kw estyą: A. J. Cohn: Stosunki ekonomi- 
czne w państwie rosyjskiem, (W arszawa 1904). Dr. Ruppin: Die sozialen Ver- 
haltnisse der Juden in Russland (Berlin 1906), Dr. Gurewitsch: Ubersicht und 
Charakteristik der gegenwartigen ókonomischen Lagę der Juden (Welt 1902), 
J. Perlman: Żydzi w przemyśle Królestwa Polskiego (Safrus), Leon Wengierow: 
Przyczynek do ekonomicznego stanu w Królestwie (Safrus), B. Goldberg: Die jud. 
Statistik nach der Yolkszahlung im J. 1897 (Jud. Statistik), Ten sam : Die Juden 
unter der stadtischen Bevólkerung Russlands (Zeit. J. Dem. und stat. der Juden 
1905), J. Brodow ski: Das jud. Blend in Odessa (Odessa 1902), Dr. J. R. Landau: 
Unter jud. Proletarien (Wiedeń 1898), Leon Bram son: Statistische Untersuchun- 
gen tiber die Lagę der Juden in Russland (Jud. Stat.), Elk: Die Jud. Kolonien in 
Russland, Dr. Sara Rabinowicz: Das jud. Proletariat in Russland (Karlsruhe 1903).

W sprawie dat, cytowanych w artykule dodajemy dla wyjaśnienia, że nie- 
którzy autorowie nie zgadzają się ze sobą. Przyjęliśmy te daty, które odpowia- 
dały najbardziej prawdopodobieństwu. I tak podajemy liczbę Żydów rosyjskich 
wbrew broszurze Dra Ruppina a zgodnie z rozprawą Goldberga, który opiera się 
wyłącznie na materyałach rządowego spisu ludności i którego praca specyalnie 
temu kierunkowi jest poświęcona.

W poprzednim numerze należy poprawić: str. 119 wiersz 6 od góry za- 
miast ״zawodowych“ ma być ״handlowych“ ; str. 120 wiersz 20 należy dodać po 
słowach ״w 15 guberniach Rosyi“ słowa ״ w r. 1881“.
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żeli energiczną propagandą i czynną a g i ta c ją  przyczyni się do szybkiego 
urzeczyw istnienia zamierzonego pom nika.

Spodziewamy się, że każdy syon ista  z radością pow ita nasz p lan  
i w edle sił swych przyczyni się do uczczenia naszego w ielkiego w odza 
a dalej w yrażam y przekonanie, że w ielu słów nie potrzeba i że jednorazowy 
apel do szczodrobliwości narodow ych Żydów w ystarczy.

W ykonanie p lanu  powierzono pp. Leyentinow i, Borysowi• Schatzowi 
i E. M. Lilienowi. W olffsohn, Nordau, Tschlenow, W arburg , Schalit.

Składki w ykazyw ać będziemy w  naszem  piśmie.

Z życia m łodzieży.
Stanisławów. W  ostatn ich  czasach jesteśm y św iadkam i nadzwyczaj 

energicznego w ystępow ania przeciw  syonizmowi wogóle, a szczególnie 
przeciw młodzieży syońskiej. Czasopisma miejscowe coraz to  z innej 
strony na nas u d erza ją , a naw et, o dziwo, oskarżają nauczycieli re lig ii 
mojżeszowej o a g ita c ję  syońską wśród młodzieży żydowskiej. B iedni 
nauczyciele relig ii mojżeszowej, ile też oni m ieli zgryzot z tego powodu, 
le w yrzu tów  sum ienia, aż wreszcie w ypocili ״ sprostow anie“, z którego 

się dowiadujem y, że nigdy nie byli, nie są i n ie będą syonistam i ani 
ich potomkowie n im i nie będą, lecz że owszem będą w pajali w dzieci 
żydowskie m yśl polską i, ile im tylko sił starczy, będą się s ta ra li  wyple- 
nić syonizm  z niedowarzonych głów m łodzieniaszków ‘. Do tego nie na 
leży znowu przyw iązyw ać zbyt w ielkiej wagi, bo też odezwanie się po 
największej części zniedołęźniałych lizuniów  może w yw ołać tylko wra- 
zenie komiczne. Bez porów nania ważniejszem je s t to, że — przynajm niej 
dotychczas — urządzano w gim nazyum  tutejszem  fo rm alną nagonkę na 
w szystkich uczniów  żydowskich, k tórych  posądzano o a g ita c ję  syoni- 
styczno socyalistyczno-rewolucyjną. I  byliśm y św iadkam i oburzającego 
postępowania ze strony  c. k. D yrekcji, k tó ra  w obecnym roku aż pięciu 
naraz uczniom  żydowskim  zw ichnęła karyerę.

Szczęściem w szystkie te  objaw y najskrajn iejszej r e a k c ji  w yw ierają 
wpływ wręcz przeciw ny. Młodzież nasza znajduje w nich  bodźce do tern 
większej w ytrw ałości, skupia się razem  i ta k  nab iera sił do dalszej 
w alki z w rogą je j szkołą i  uzupełnia sobie to, czego ona jej dać nie 
chce. W  pierw szym  rzędzie uczym y się g run tow nie h isto ry i żydowskiej 
i lite ra tu ry , uczym y się również na osobnym kursie  języka hebrejskiego. 
Na tem miejscu ־w yrażam y też podziękowanie to w. R afaław ieżow i, k tóry  
nam tej nauk i bezp ła tn ie udziela, za co każdy uczeń obow iązany je s t  
pewną kw otę miesięczn e ofiarow ać na  Fundusz Narodowy. S ta ram y  się 
też o to, by każdy z nas n a  w yk ładach  o treści żydowskiej (n. p. Toyn- 
behali) był obecnym. Obok tego pielęgnujem y rów nież w iedzę ogólną



a zajm ujem y się szczególnie naukam i społecznemi, sądząc słusznie, że 
w ykształcenie nasze powinno być w szechstronne. W  osta tn ich  dniach, 
t. j. podczas Św iąt Zielonych odbyliśm y k ilk a  grem ialnych wycieczek- 
w okolice m iasta, k tórych  korzyści chyba udow adniać nie potrzeba. M o/ 
glibyśm y ty lko zachęcić kolegów z innych m iast, by często dalekie wy- 
cieczki urządzali, gdyż przyczyniają się one ogrom nie do fizycznego pod- 
dniesienia.

0  żeń sk ich  R ólkach sa m o k szta łcen ia . Jakkolw iek  nie możemy jeszcze 
podać s ta ty s ty k i istniejących kółek żeńskich, m im oto podajem y ogólnikowy 
szkic o ich położeniu i rozwoju. P isaliśm y już  o kółkach takich  w  Stani- 
sławowie, gdzie oprócz całego szeregu żeńskich kursów  d la h isto ry i żyd. roz- 
w ija ją  się kółka ״Z oriah“, ״H a tch ijah ״ ,“ K ad im ah“, ״Awodah“, ״H aszachar“ 
i ״H erzl“ z syońskim  program em  sam okształcenia. N auka h isto ry i i lite ra tu ry  
żydowskiej, syonizmu, geografii P alestyny  i języka hebrejskiego—oprócz zaj- 
m yw ania się kw estyam i ścisłe kobiecemi i ruchem  fem inistycznym —oto pro- 
gram  kółek żeńskich. Is tn ie ją  dalej kółka tak ie  sam e w  Buczaczu: ״Bnoth 
H erzl“ i B ath  J iru sza la im “ kierow ane przez sta rsze  koleżanki. Niedawno 
pow stało w K ałuszu  Kółko ״ Z oriah“. W K rakow ie istn ieje ״M irijam “ 
starsze i młodsze — w Dębicy ״D eborah“, w Drohobyczu ״R u th “, w Ko- 
łom yi ״H atikw ah“, we Lwowie, ״M irijam “ starsze i młodsze, a  w ostat- 
nich czasach założono trzecie K ółko: ״H a tch ijah “. W  następnym  nume- 
rze podamy korespondencyę ze Lw owa * ).

IMa b u rsę mł. żyd. zebrała w tow arzystw ie dom : panna M. Pordes 
i pan H. R ubinstein  2 K.

IMa fu n d u sz p rasow y: Lwów: K opejkin (Menkes) zebrane w Bole- 
chowie po festynie dnia 5/IX. 1905 r. 8 IC 80 h. Lwów: Fr. Aschkenazy 
1 K, Leon B erlstein  (stud  med.) 40 h. Nowy Sącz: Kółko sam okształcenia 
jako  część dochodu z wiecz. Herzlowskiego 5 K. Brzesko: Bernrad i Anna 
Lóffelholz n a  w eselu W asserberg — Lófielholz 12 K. Przemyśl: zebrane 
bloczkiem 4 K, ,,H adessa“ ze sprzedaży programów na  wiecz. Herzlow- 
skim  6 K. Brzeźany: A braham  Morgen 80 h. Kraków: K. O. 2 K  90 h: 
bloczkiem 2 K  44 h. Stanisławów: bloczkiem kol. Neck 40 h, kol. Kontes 
8 K  86 h, kol. Ep. 24 h, F a n n y  Schachter blocz. 5 K. Lwów: Na zaręczy- 
nach  H ahn  — Schiffman przez kol. A rdler 3 K. Lwów: Pn. M ajulik  blocz. 
4 K. Sambor: K oledzy bloczkiem 7 K. Sanok: O. S ternberg2  K.
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*) Korespondencye należy adresować: M. F rostig , Czarneckiego 6.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: JAKÓB GRUNBERG. 
.Drukarnia Udziałowa“, Lwów, Kopernika 20״
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